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Lublin, dnia 18 stycznia 1920. 


Cena numeru 80 hal. 
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OBOTNIK 


TYGODNIR POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 


Adres Redakcji i Administracji: 


Krakowskie-Przedmieście 7, I piętro. 
(Lokal Stow. Robotników Chrześc.) 


Redaktor przyjmuje: 


w pon. od 12—l; we wtorki od 1—2 popol, 
w inne dni, prócz niedziel, od 6—7 wiecz. 


Administracja otwarta: 
codziennie odd 9—1 i od 3—7 w. 


Przedpłata wynosi: kwart. z przes. 9 K. 
dia członków Stow. na prow. z przes. 6 K, 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz petitowy 

l-szpaltowy na ostatniej stronie 1 K., na 

l-ej stronie > K., w tekście3 K. Drobne 
ogłoszenia po 20 hal. za wyraz. 


Organ Stowarzyszenia ;Roboiników (Chrześcijańskich. ——— 
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Miasto nasze miało sposobność witać 
Naczelnika Piłsudskiego już w r. 1915, 
gdy jako wódz legjonistów wkraczał w je- 
go mury na czele zwycięskich wtedy wojsk 
niemieckich i austrjackich. 

Sprawa polska nie wyszła jeszcze 
była wówczas ze stadjum rozważań dy- 
plomatycznych. Koalicja wprawdzie nie 
szczędziła nam sympatji, ale Rosja, która 
miecz grunwaldzki rzuciła na szalę 
dziejów i uderzyła w struny. idei wszech- 
słowiańskiej, Rosja urzędowa, car - i pra- 
wosławna, Rosja przegniła do szpiku ko- 
ści, nie była w stanie zrozumieć, czem 
jest sprawa polska dla Europy i Słowiań- 
szczyzny. Cóż dziwnego, że Niemcy, wy- 
karmione nienawiścią do Polski, pijane 
żądzą podbojów i gluche ua głos sumie 
nia — uważały sprawę naszą za jedno 
tylko ogniwo tego łańcucha, jakim opasana 
być miała budowla Mittel-Europy? 

Źle było włiedy z nami, żeby nie rzec 
— beznadziejnie. I trzeba było zaiste ko- 
chać Ojczyznę aż do szaleństwa, trzeba 
było nienawidzieć Rosji aż do ostatniego 
jej czynownika i sołdata, aby zdecydować 
się w takich warunkach na walke zbrojną 
dla Polski po stronie państw centralnych. 

Uczynił to mąż, który stoi obecnie na 
czełe wszystkich sił zbrojnych Państwa i 
na czele rządu Rzeczypospolitej, ongi ko: 
mendant Legjonów, dziś — suweren sprzy- 
nierzonej z Koalicją Polski. 

A j dnak, jeśli Jemu danem było za- 
jąć to wysokie i najwyższe w Ojczyźnie 
stanowisko — to zaprawdę nie ślepy los 
był sprawcą tego wyniesienia. Bieg wyda- 
rzeń dziejowych może się wydawać gwał- 


„townym i niepowstrzymanym, może nam 


gotować niespodzianki za niespodzianka- 
mi, nawet zawody i ciosy. Ale bieg wy- 
darzeń nigdy nie jest przypadkowy, gdyż 
kieruje nim zawsze ręka wszechwie- 
dzącej Opatrzności, Nie przypadek również 
oddał komendantowi: Piłsudskiemu władzę 
nad armją i krajem. Oddała Mu ją nieubła- 
gana konsekwencja dziejów. 

» Przyszedł ón ‘w chwili, kiedy  zała: 
mał się stary porządek Świata, a mrowie 


_._ barbarzyńców usiłowało na swoją modłę. 
__ sklecić świat sfowy. Przyszedł w momen- | 


1 powodu pobytu Naczelnik 


PRACĄ; 


cie, gdy powalone Niemcy podały ręce 
Rosji, aby zadać Polsce cios z tyłu i wpę- 
dzić ją znowu do grobu. Na czele kraju 
w: takiej godzinie mógł stanąć tylko ten, 
kto miał za sobą szerokie masy ludu, kto 
miał za sobą Świadectwo czynów, choćby 
z determinacji płynących, ale z» róconych 
przeciw jednemu z dwu śmiertelnych 
wrogów narodu, -=- kto wreszcie umiał 
nienawidzieć tak silnie, jak iuni umieją 
kochać. Człowiekiem tym był Piłsudski. 
Kiedy cała Polska w niemocy wy- 
czekiwała „chwili osobliwej", kiedy orjen- 
tacje zmieniały się jak chorągiewki na da- 
chu, — on, przewodząc szarej masie le- 
gionistów, hartował ją w ogniu bitew, pe- 
ten wiary, że kiedyś te zuchy podniosą 
broń przeciw wszystk i'm ciemiężcom. 
Piłsudski nienawidził Rosji tak, jak 
może nienawidzieć tylko szczery repu- 


blikanin. W tej nienawiści do caratu 
tkwiła, być może, główna pobudka do 
czynów, która kazała mu wybrać ra- 


czej walkę po stronie państw centralnych, 
niż rolę biernego obserwatora straszliwych 
zapasów. 

Dziś, po roku rządów Naczelnika, 
możemy stwierdzić, że był on na swem 
stanowisku potrzebny. Chciała go mieć na 
czele armja, chciały go widzieć u steru 
rządów warstwy pracujące, w znacznych 
bardzo masach. Ktoś inny możeby również 
wypełnił zadania, które przypadły w udzia- 
le Piłsudskiemu. Lecz co to ma do rze- 


Polska jest i daje sobie rady w naj- 
trudniejszych okolicznościach. Ma świetną 
armję, która Naczelnikowi zawdzięcza w 
znacznej mierze powstanie swe i organiza- 
cję, kłóra widziw nim swego wodza iwie- 
rzy w zwycięstwo. Ma Polska Sejm, któ- 
ryw pewnych momentach umie zdobyweć 
się na jednomyślne uchwały. Ma Naczelni- 
ka Państwa, który zyskał sobie zautanie 
Koalicji i przejął się wielką misją, przeka- 
zaną przez dzieje, a. streszczającą się Ww 
tem. że Polska dziś również, jak pczed 
wiekami, 
wilizacji wobec Wschodu, , is =. - 

« , Lublin gościł „w swych murach.Na- 
częlnika Piłsudękiego. po-raz,drugi. Jedna 


powinna być przędmurzem cy- 


c RĘKOPISÓW NIE ZWRACA SIĘ. 
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a bańsiwa w Lublinie 


z najczerwieńszych miast Polski, najbar- 
dziej z wielkich ośrodków naszych zaży- 
dzone, przyjmowało głowę Państwa ze 
sprzecznemi uczuciami. Część lud- 
ności może miała Naczelnikowi za złe, 
że nie wyrzekł się dotychczasowych 
przekonań, część druga, że nie poszedł po 
linji pochyłości, na której radaby widzieć 
Polskę. 

Trudno ludziom dogodzić... 

jedni pragnęliby widzieć na Zamku 
królewskim w Warszawie czerwony sztan- 
dar i rządy kraju w rękach  proletarjatu 
—z Naczelnikiem Państwa dla dekoracji; 
inni chcieliby, aby ten Naczelnik uro- 
czyście wyrzekł się swej przeszłości i 
zmienił wyznanie swej wiary. 

jedni i drudzy nie pojmują, że życie 
zmusza wszystkich do uznania pewnych 
faktów, ale od ludzi charakteru nigdy nie 
wymaga ofiar z przekonań. Można wszę- 
dzie i zawsze pozostać sobą, nie mniej 
wszakże pracować z prawdziwą dla ogółu 
korzyścią. 

"Piłsudski tę prawdę zrozumiał. Nie 
przestawszy być sobą, przystosował się 
do zmienionych warunków politycznych 
i miał przytem dosyć mocy wewnętrznej, 
aby wbrew jednym i drugim stanąć pod 
sztandarem, który może i powinien zjedno- 
czyć wszystkich obywateli, a którym jest 
— niepodległość, całość i potęga Ojczyzny. 


OD REDAKCJI 


Sprawozdanie z pobytu Naczelnika 
Państwa w Lublinie odkładamy dla braku 
miejsca do 4-go numeru „Robotnika“, 


OoOo 


Ratyfikacja traktatu pokojowego. 


"W. sobote, d. 11 stycznia 1920, 
traktat pokojowy został ratyfikowa- 
ny t.j. urzędownie pofwierdzon 
przez przedstawicieli _wszystkic 
państw Koalicji, oraz delegatów nie- 


„mieckich: Tem samem p o k ó 


osłatecznie wszedł w życie, co ma 


dla Polski doniosłę znaczenie `. 
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Nieudany zamach na koleje. 


Komuniści i wszelkiego rodzaju ży- 
wioły przewrotu próbują raz po raz wywo- 
łać strajk na kolejach, aby przez chwilo- 
we bodaj wstrzymanie ruchu sparaliżować 
postępy naszych dzielnych wojsk na Wscho- 
dzie. W tym celu różne ciemne indywidua 
rozwijają gorączkową działalność wśród 
mniej uświadamionych lub sympatyzują- 
cych z komunizmem pracowników kolejo- 
wych, usiłując ich nakłonić do porzucenia 
pracy lub nawet do zupełnego zatamowa- 
nia komunikacji naznaczniejszej przestrzeni. 

Objawem takich właśnie usiłowań 
był strajk, jaki dnia 4 b. m. rozpoczęli ślu- 
sarze warsztatów kolejowych na stacji lu- 
belskiej.  Strajkujący żądali 100%e (sto 
procent!) podwyżki płacy oraz dodatku 
drożyznianego w wysokości 600 marek na 
pracownika i 250 marek na każdego człon- 
ka jego rodziny. Nawiasem trzeba dodać, 
że Rada ministrów postanowiła już na pa- 
rę dni przedtem przyznać kolejarzom 17/0 
dodatku do pensji za listopad i do 13-ej 
pensji, a do pensji za grudzień i do 14 ej 
nawet 30*/0 dodatku, nie licząc znacznego 
podwyższenia dodatków  drożyźnianych. 
Wszystko to jednak nie zadowoliło ślusa- 
rzy, mimo, iż urzędnicy są znacznie gorzej 
od nich uposażeni. 

Slusarze odbyli zebranie z udziałem 
agitatorów z poza sfer kolejowych i pod 
ich wpływem przystąpili do strajku. Sytua- 
cja było groźna, gdyż strajkujący powstrzy- 
mali ruch osobowy i towarowy i zagrozili 
zahamowaniem pociągów wojskowych, a 
ile żądania ich nie zostaną do godz. 4-ej 
po południu nazajutrz przyjęte. Zarówno 
śmiesznie krótki termin, jak i metody, 
którymi posługiwali się 'strajkujący, świad- 
czą, że ukryta ręka kierowała całą akcją, 
pragnąc bezrobocie wyzyskać dla celów, 
nie mających nic wspólnego z materjalnem 
położeniem robotników. 

Na szczęście ogół pracowników ko` 
lejowych, owiany szczerze patryjotycznym 
duchem, potępił bezwzględnie strajkujących 
ślusarzy, a delegaci Centr. Związku Kole- 
jarzy i Zarządu Zw. Kolejowego w Radomiu 
wypowiedzieli się również stanowczo 
przeciw strajkowi jako formie walki, nie- 
dopuszczalnej na kolejach w chwili, gdy 
wojska Rzeczypospolitej zmagają "stę z 
śmiertelnym wrogiem. Zdecydowane to 
stanowisko kolejarzy sprawiło, że zamach 
żywiołów anarchji na koleje nie udał się 
i ruch na stacji lubelskiej został niebawem 
" podjęty. 

Tak więc raz jeszcze zwyciężyło wśród 
naszych dzielnych kolejarzy poczucie obo- 
wiązku—na przekór wszystkim ciemnym 
mocom, które próbują zdezorganizować 
nasze życie ekonomiczne i polityczne i nie 
zaniedbują najmniejszej sposobności, aby 
ten cel osiągnąć. 


Niedziela powszechnym dniem 
wypoczynku. 


'Cicho, niepostrzeżenie; prawie przeszła 
w Polsce wiadomość, że Sejm uchwalił 
ustawę o Ścisłem Święceniu niedzieli przęż 
wsżystkich mieszkaficów kraju. Uchwała 
fa, doniosła sama rzez się, ma dla nas, 
Polaków, podwójnie wielkie znaczenie: raz 
jdlatego, że chrześcijańska ludność tworzy 
w naszym kraju bez mała Pho.ggólu mije- 


szkańców, c WA ma prawo wyma- 
gać, aby Maryan nie yia ies a.przez 


mniejszość semicką; powtóre dłatego, że 
wytrąca żydom jeden ze środków konku- 
rencji w handlu. Wiadomo wszystkim, iż 
bardzo znaczna część chrześcijan, czy fo 
z braku czasu czy też z uwagi ra wygo- 
dg, zwykle w niedzielę uskuteczniata za- 
kupy na cały tydzień lub wogóle załatwia- 
ła w tym dniu większe sprawunki. Ponie- 
waż zaś sklepy i składy chrześcijańskie 
przeważnie, a w niektórych miastach na- 
wet wszystkie, były w niedzielę zamknię: 
te, stąd wniosek prosty, że kupcy żydo- 
wscy czerpali w iym dniu ogromne zyski 
z widoczną szkodą dla kupców chrześc jań- 
skich. Ustawa o święceniu niedzieli, przy- 
jęta przez Sejm dnia 18. grudnia 1919, 
wprowadzając w calent państwie przymus 
zamykania sklepów przez cały dzień Świą- 
teczny, czyni z jednej strony zadość na- 
szym uczuciom i potrzebom religijnym, z 
drugiej kładzie kres uprzywilejowaniu ży- 
dów na polu handlu, a po części i prze- 
mysłu. Z tego osfatniego punkiu widzenia 
iest nowa ustawa prawdziwym ciosem dla 
lichwiarzy i spekulantów Izraela. Nic też 
dziwnego. że gdy Sejm uchwalii prawo o 
bezwzględnem święceniu niedzieli, posio 
wie żydowscy posinieli z wściekłości, osła- 
wiony zaś nacjonalista Griinbaum zapo- 
mniał się do tego stopnia, że zawołał na 
cały głos do Polaków: 


— W tej chwili straciliście Wilno, 
Mińsk i Galicję Wschodniął 
Oto dowód, jakimi to obywatelami 


Polski są żydzi i jak pojmują swoje obo- 
wiązki względem ojczyzny. Póki można 
drzeć z krajw i jego mieszkańców, póki 
można ciągnąć z nich korzyści, póty ży- 
dowin udaje bodaj lojalnego obywatela, 
choć w głębi znikczemniałej duszy nie- 
nawidzi naszego państwa i naszych ideałów. 
Niechno jednak przyjdzie zrobić dla Połski 
jakąś ofiarę, ba, niechaj przyjdzie zrzec 
się przywilejów na rzecz ogółu — wtedy 
żydzi odrazu stają się nieprzejednanymi 
nieprzyjaciółmi kraju, a nawet mają czel- 
ność grozić — zdradą stanuł Nic innego 
bowiem nie oznaczał okrzyk Griinbauma, 
jak tylko fo, że żydzi wytężą wszystkie 
siły i użyją wszelkich środków, aby przez 
poruszenie tajemnych sprężyn w rządach 
Koalicji pozbawić nas owoców zwycięstw 
na Wschodzie i stworzyć z Galicji Wscho- 
dniej stałe ognisko anarchji i wałki naro- 
dowościowej. "i i 

Dobrze się stało, że Griinbaum się 
zapomniał i powiedział w uniesieniu to, 
czegoby w zwykłych warunkach na pewno 
nie śmiał powiedzieć. Polacy mieć się bę- 
dą teraz na baczności, a cała sprawa prze- 
kona chyba wszystkich, jak niegodziwą 
jest dusza żydostwa, skoro w odwet- za 
prawo o święceniu miedzieli chciałoby 
nas pozbawić sympatji Koalicji i ludów 


sąsiednich. 
REDAKCJA 


prosi przyjaciół pisma, jak wogóle wszyst- 
kich czytelników o przysyłanie kore- 
spondencji, sprawozdań i notatek z 
wiadomościami o ruchu w Stowarzysze- 
niach, kooperafywach i fabrykach. Kto 
nie ma dużo czasu albo też nie posiada 
wprawy w pisaniu, niech ograniczy się do 
kilku słów na pocztówce iub wreszcie 
niech osobiście zgłosi się w redakcji, gdzie 
wiadomości, jakich udzieli, natychmiast 
będą zużytkowane. 


Redaktor przyjmuje w po- 


niedziałki od 12—1, we wtorki od 1-2 
w inne dni prócz riedziel„ed'6 — 7 wiecz. 
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na rok ubiegły. 


(Dokończenie) 


„W pierwszych dniach listopada cała 
Polska święciła uroczyście rocznicę wy- 
zwolenia. Naczelnik państwa przybył 
do Poznanią i wygłosił przemówienie, 
w którem dał Wielkapoiskęza przykład in- 
nym dzielnieom. Ministrem aprowizacji zę- 
stał p. St. Śliwińsk i, sprężysie jego 
rządy poprawiły wydatnie stan wyżywienia 
w Polsce. Pariament angielski przyznał 
kobietom czynne i bierne prawo wyborcze. 
Na Śląsku Górnym odnieśli Polacy wspa- 
niałe zwycięstwo przy wyborach do rad 
gminnych, dokumentując w ten sposób 
prawa swoje do tej ziemi. Sejm nasz u- 
chwalił dia wszystkich weterinów z lat 
1830, 1848 i 1863 prawa i pensje oficerów. 
Biskupi polscy wydali do narodu list pa- 
sterski, w którym ostrzegają go przed boł- 
szewizmem jako chorobą duszy. Senat 
amerykański ratyfikował traktat pokojowy 
z pewnemi zastrzeżeniami. 

W Waszyngtonie odbyła się między- 
narodowa konierencja pracy przy 
udziale przedstawicieli 31 krajów. Uchwa- 
lono w zasadzie 48-qodziuny tydzień pracy 
i ograniczenia, mające na celu ochronę 
dzieci i kobiet przy pracy w przemyśle. 
W sejmie prez. Paderewski wygłosił 
wspaniaie przem$wlenie, w którem stwier- 
dził, że Polskę może uratować jedynie 
silna władza, przez której -brak zresztą 
nasza ojczyzna upadła. Stronnictwa lewi- 
cowe i część chłopów, powodując się 
nienawiścią do wielkiego męża, bądź też 
ciemnoią lub egoizmem klasowym, wywo- 
łały upadek gabinetu prez. Paderewskiego. 
Nowy rząd, na którego czele stoi przedsta- 
wicieł Zjednoczenia ludowego, p. Skulski, 
istnieje dopiero od paru tygodni. Ministrem 
spraw wewiiętrznych, a więc właściwym 
rządcą kraju, pozostał p. Wojciechowski, 
socjalista, znany jeszcze z czasów gabine- 
tu Moraczewskiego. 

Dnia 20. grudnia arcybiskupi: ks. Dal- 
bor i ks. Kakowski, otrzymali z rąk Ojca 
św. purpurę kardynalską. Wojska pelskie 
zajęły wgrudniu Kamieniec Podol- 
ski, a wybory w Mińsku dały wynik dla 
nas bardzo pomyślny. Na Ukrainie została 
rozbita armja Petlury. Wybory do 
parlamentułrancuskieg o przy- 
niosły zupełną klęskę socjalistom; w par- 
łamencie belgijskim i włoskim żywioły 
nafodowe zwyciężyły na całej linji, w Ru- 
munji socjaliści prawie wcale do izby nie 
weszli. W dn. 8. grudnia odbyło się pier- 
wsze posiedzenie franc. izby deputowa- 
nych z udziałem posłów alzackich. Naj- 
wyższa Rada Koalicji postanowiła oddać 
Połakom Galicję Wschodnią w 
zarząd na lat 25. Opinja polska zajęła je- 
dnak wobec tej decyzji tak nieprzychylne 
stanowisko, że Koalicja wstrzymała jej 
wykonanie. 


Tak oto przedstawia się całoroczny 
bilans wydarzeń politycznych u nas i za- 
granicą. Nie wszystko tu powiedzieliśmy, - 
niejedno musiało być pominięte. Uważny 
jednak czytelnik niezawodnie urobit sobie 
niejakie pojęcie o tem, €o nam dał t 


ubiegły. 
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Co słychać w Polsce? 


Zjazd delegatów Związku miast pol- 


| skich odbył się w Warszawie w d. 4, 5 


+ 


i 6 b. m. 

Liga ładu i wolności organizuje się 
w Warszawie; celem jej zwalczanie prepa- 
gandy bolszewicko-socjalistycznej. 

Pierwszy okręt polski zawinął do 
Gdańska, wioząc 12 lokomotyw, 1000 ton 
mąki, 2000 ton artykułów spożywczych i 
400 ton wełny. 

Rocznicę przybycia Paderewskiego do 
Warszawy obchodzono w stolicy bardzo 
uroczyście. 

Granica polsko-ukraińska przebiegać 
będzie linją rzek Zbrucza i Horynia. 

Moratorjum w Małopolsce zostało 
przedłużone. 

Stolica Apostolska uwzględniła pro- 
test Polaków przeciw mianowaniu księdza- 
hakatysty generalnym  wikarjuszem na 
Śląsku Górnym. 

Śląsk Górny obsadzi 21.000 żołnierzy 
Koalicji. 

Z Prus i Pomorza wywędrowało już 
100 tys. Niemców. 

„Kardynałowie Dalbor i Kakowski po- 
wrócili z Rzymu. 

Sejm uchwalił jednomyślnie podzię- 
kowanie dla amerykańskiej misji Czerw. 
Krzyża za jej prace w Polsce. 

Paderewski wyjechał na odpoczynek 
do Szwajcarii. 


Ś. p. Kazimierz Gliński. 


W sam dzień Nowego Roku zamknął 
czy do snu wiecznego jeden z najpłodniej- 
szych i najpoczytniejszych pisarzy polskich 


"— Kazimierz Gliński. Urodzony w r. 1850, 


odbywał studja na uniw. krakowskim, 
zwiedzał Niemcy, Włochy i Hiszpanię, w 
r. zaś 1873 zamieszkał stałe w Warszawie 
i oddał się umiiowanej przez siebie litera- 
turze. Zrazu próbowai swych sił na polu 
poezji i dramatu i później dopiero prze- 
rzucił się w dziedzinę powieściopisarstwa, 
nie zaniedbując wszakże sceny. Z pod 


FELIRS kOZUBOWSKI 
(ojciec) 


Tajemnica boru. 


Opowiadanie z r. 1863. 


3) 
(Dokończenie) 


114.1... W lochu «najmłodsze umarło pa- 
[cholę, 
Iżem pokarmu nie miała dla strawy; 
A ten, co miałam, trut go jako trawy, 
Co warzą wróżki w czarnoksięskiem kole. 
redni, że nie był ze mną jako mały, 
Złe mi nim wiatry daleko pognały. 


Nareszcie rez znów wzywają do pracy. 
Patrzę: mój Jędrzej stoi tuż przede mną. 
O Jezu! Jak mi teraz w oczach ciemno... 
Brzęczy kajdanem, blady jest i krwawy, 
Lecz jakoś, niż był przedtem, stoi inny 


- 4 wała do mnie: „Żono, jam niewinny!“ 


| Nareszcie prawda spadła 


pióra jego wyszedł cały szereg zajmują- 
cych powieści, z których zwłaszcza histo- 
ryczne miały wielu szczerych zwolenników. 
Z tych ostatnich należy wymienić: „Cecorę*, 
„Filipa z Konopi“, „Szłachcica na zagro- 
dzie“, „Borutę“; wszystkie one odznaczają 
się nie tylko bardzo zajmującą treścią, ale 
i nawskróś szlachetnemi tendencjami. Z 
powieści obyczajowych największym roz- 
głosem cieszyły się: „Krzywda“, „Budo- 
wnicy szczęścia”, „Losy“ i „Kwiaty bez 
woni“. Ponadto zasłynął ś. p. Kazimierz 
Gliński jako autor zbioru baśni ludowych 
p. t. „Bajarz polski“. 


Łotr, jakich mało, czyli 
żyd w roli 
obrońcy proletarjału. 


Któż nie słyszał o krwawych „rządach“ 
Beli Kuhna albo raczej Berka Kohna, który 
przez szereg miesięcy pastwił się nad 
bezbronną ludnością Budapesziu, wiesza- 
jąc irozstrzeliwując bez sądu mnóstwo 
niewinnych i spokojnych obywateli? Któż 
nie czytał okropnych, wstrząsających do 
głębi opisów rzezi i gwałtów, dokonywa- 
nych pod rządami tego kata Węgier? 
Któż wreszcie nie zdumiewał się, że ten 
tchórzliwy i nikczemny żydziak mógł przez 
tyle czasu utrzymać się przy władzy? 

Obecnie, kiedy dzięki pomocy Rumu- 
nów, nieszczęśliwy kraj zrzucił hańbiące 
pęta żydowskiej niewoli, kiedy ode- 
tchnął po duszącej zmorze bolszewizmu — 
przyszedł czas na porachunek z dzikiemi 
bestjami „rewolucji“. I oto pokazało się, 
że */10 wszystkich zbrodniarzy bolszewic- 
kich, */10 wszystkich krwiożerczych bestji 
w ludzkiem ciele i ?/10 najdzikszych rzezi- 
mieszków, jacy wówczas srożyli się w 
Budapeszcie stanowią synowie i córki wy- 
branego narodu Izraela. I pokazało się, że 
wszystkich łotrów bolszewizmu węgier- 
skiego przeszedł jeden: Bela Kuhn, 
który może śmiało rościć sebie prawo do 
nazwy arcyłotra rewolucji na 
Węgrzech. Rząd węgierski wystosował 
właśnie do rządu austrjackiego pismo z 
żądaniem wydania mu Beli Kuhna, którege 


„Znasz mnie... przysięgam na Bogarodzicę! 
Lecz nie pytali... żyd stawał na świadka“. 
Jakażbo straszna była w tem zagedka? 
Kto wielką w borach zapalił gromnicę? 
Bóg wie, lecz wiarę... tak, świadkowie dali 
I nieszczęsnego na żywot skazali. 


A jeszcze Jaś mój... moja grzeszna pycha! 
Gdym oń spytała, Jędrzej płakał chwilę, 

Potem rzekł tylko: „Spoczywa w mogile... 
Tam mu się młoda dąbrowa uśmiecha — 
Wiatr z pól i z jaru tęskną pieśnią krzepi; 
Niech śpi—na takiem posłaniu mu lepiej!“ 


Padł przy mnie; bronił jak lew swej jaskini, 
Rodzinnych kątów. Ty możesz być dumna, 
e go nie kryje zdobna kirem trumna, 
Ale sklepienie ojczystej świątyni...“ 

w 


Dopiero temu rok, jak kij żebraczy 
Znowu mi drogę pokazał w te strony, 
Gdzie już ślad drogich mogił zatracony, 
A nie zostało nic, nic, prócz rozpaczy. 
Ped jedną strzechą, gdzie podano chleba, 
"mi, jak z nieba. 


i 


3. 


akty sądowe oskarżają 0 236 morderstw, 
19 rabunków, 6 kradzieży i o fałszerstwo 
banknotów. 


Do czego dążą 
żydzi i socjaliści? 

Odpowiedź na to pytanie może nam 
dać list jednego z czytelników, w którym 
czytamy co następuje: 

„A więc mamy w Radomsku rządy 
socjalistyczno-żydowskiel Dawny zarząd 
miasta ustąpił, jego zaś miejsce zajął no- 
wy, czerwono-czarny (socjalno-bolszewicki, 
względnie chałatowy). Rada miejska, zło- 
żena w */s z socjal-komunistów, a w prze- 
szło '/s z żydów, licząca na 24 przedsta- 
wicieli 10 robotników, 5 agitatorów par- 
tyjnych, 3 handlarzy - spekulantów i 2 rze- 
mieślników, a tylko 4 inteligentów, — wy- 
brała burmistrzem socjalistę Warwasińskie- 


| go i uchwaliła dla zarządu miasta pensje 


iście ministerjalne, bo wynoszące 118 ty- 
sięcy marek rocznie, 

Na pierwszem posiedzeniu, Rady ró- 
żne grupy składały deklaracje. Żyd Horo- 
wicz w imieniu socjal - demokratów czyli 
bolszewików uderzył na rząd polski zato, 
że prowadzi „imperjalistyczną woj- 
nę z rewolucyjną Rosją", a następnie za- 
żądał autonomji narodowej dla. żydów. 
Żydek Zandberg. z „Bundu“ domagał się 
równouprawnienia jężyka żydo- 
wskiego z polskim w Radzie miejskiej. 

Najznamienniejszą deklarację odczy- 
tal „towarzysz“ Wróblewski. Powiedziano 
tam, że socjaliści, obejmując w imieniu 
proletarjatu zarząd miasta, pragną choć w 
części przyczynić się do wzniesienia pol- 
skiej republiki socjalistycznej”. » 

Na podstawie tych trzech deklaracji 
każdy łatwo uświadomi sobie, do czego 
dążą żydzi i socjaliści. Oto: 1) do sojuszu 
z t. zw. rewolucyjną, a raczej anarchisty- 
czną Rosją, 2) do uprzywilejowania ży- 
dostwa w Polsce i 3). do przemiany pol- 


skiej republiki demokratycznej na socja- 
listyczno - komunistyczną republikę so- 
wietów. 
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Umarł tam nędzarz, znany swymi czasy 
| zeznał, że mu dawał zapomogi 

Zyd ów, by palił bory w cztery rogi, 
Bo on ogniowe brał od „fajerkasy* 

| wykazywał zawsze sągów siła, 

Choć i połowa w porębie nie była. 


l zeznał jeszcze... lecz poco w popiele 
Grzebać? Bór kiedyś sam prawdę wypowie, 
Jeno podrośniel... 

Teraz po dąbrowie 
Cisza, jak makiem zasiał—jak w kościele. 


Gdzie nasza chata była, moczar stoi 
Mętny — żab skrzeki zagajników ciszę 
kłócą; płacząca brzoza się kołysze, 

Lecz opowiadać nie śmie — snać się boj, 
Aby ją wroga nie ścięła siekiera, 

Że się ostała i że nie umiera. 


'Tak ciężki dopust nawiedził mię Pański; 
Z pokorą jednak przyjmuję ite ciosy 


| zawsze utna spoglądam. w niębiosy: 
Rychłoli płomień przygaszą. pogański, 
A dłoń karcąca Wszechmocnego Bi 
Rodzinną ziemię uwolni od wroga! 


A 
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Rozmaitości. 
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Skład parlameniu francuskie- 
go. Nowa izba francuska będzie się skła- 
dała z 154 adwokatów, 104. właścicieli 
większej własności, 77 przemysłowców, 47 
lekarzy i aptekarzy, 44 dziennikarzy, 37 
profesorów i nauczycieli, 35 urzędników, 
26 oficerów, 16 .urzędników prywatnych, 
15 robotników, 7 księży, 2 awiatyków i 4 
aktorów. Poziom lzbw poselskiej francu- 
skiej jest zatem bardzo wysoki. Charak: 
terystyczną jest rzeczą, że na 568 posłów 
jest tylko 15 robotników. 

Żydzi w Poznaniu. Od chwili 
ustąpienia Niemców wyemigrowało z Po- 
znania do Niemiec przeszło 1000 rodzin 
żydowskich czyli około 10 proc. Mimo to 
odsetek żydów w Poznaniu nie o wiele 
się zmniejszył, albowiem osiadło tutaj dość 
żydów z Kongresówki. 

Przymus paszportowy. W naj- 
bliższym czasie ma być wprowadzony sy- 
stem paszportowy. Wszystkie dotychczaso- 
we dowody osobiste będą skasowane i 
zastąpione przez stałe paszporty. 

Klęska wyborcza socjalistów 
w Norwegji. Przy wyborach do rad 
miejskich we wszystkich miastach nor- 
weskich ponieśli: socjalni-demokraci ciężką 
porażkę. W radzie miejskiej w Chrystjanji 
znaleźli się socjaliści w mniejszości. Z 84 
miejsc przypadło dla nich 36, dla konser- 
watystów 45, dla wolnomyślnych 3. Ró- 
wnież i w innych miastach ponieśli socja- 
liści ciężkie straty. 


, Kronika polityczna. 


Sojusz antyniemiecki ma powstać w 
niedalekim czasie; objąłby on Polskę, Ru- 
munję, Czecho - Słowację, Jugosławię i 
Grecję. 

Na Węgrzech odbywają się masowe 
egzekucje na komunistach. Także ludność 
sama wymierza im sprawiedliwość. 

Bolszewicy zdobyli znaczne łupy w 
walce z Kołczakiem. 

W Sefji, stolicy Bułgarji, wybuchły 
ostre zaburzenia o charakterze antymo- 
narchicznym. 

Najwyższa Rada Koalicji zajmuje się 
ebecnie podziałem kolonji niemieckich. 

Ameryka tępi bezwzględnie bolszewi- 
ków, osadzając ich w więzieniu, bądź wy- 
siedlając do Rosji. 

Stany Zjednoczone wycofały się z 
Rady Najwyższej. 

Łotysze zwrócili się do Polski z prośbą 
e przysłanie oficerów, którzyby się zajęli 
organizacją armji łotewskiej. 


Inteligentny mężczyzna 
w średnim wieku 


z wykształceniem domowem z zakresie 
4klas gimn. który pracował w biurze 
i udzielał korepetycji, poszukuje odpowie- 


dniego zajęcia. Pilny, pracowity i sumienny.. 


Dobre referencje. In forma cji- bliższych 
można zasięgnąć w biurze handlowem 


Stow. Rob. Chrześć. w> Lublinie. Kraków- 


„ skie- Przedmieście Nr. 7, 


: 
papier ALON 719 CERTI 


Redaktor. neo t- RAEC 
Feliks Kezubowski. 


ROBOTNIK. 


USTAWA 


z dnia 18 grudnia 1919 r. 


o czasie pracy w przemyśle i handlu. 


Art t. Czas pracy wszystkich 
pracowników zatrudnionych na podstawie 
umowy'w przemyśle, górnictwie, handlu, 
komunikacji i przewozie oraz w innych 
zakładach pracy, choćby na zysk nieobli- 
czonych, a prowadzonych w sposób prze- 
mysłowy, niezależnie od tego, czy te za- 
kłady pracy są własnością prywafną, czy 
państwową, czy też organów samorządo- 
wych, wynosi bez wliczenia przerw odpo- 
czynkowych najwyżej 8godzin na 
dobę w sobotę 6 godzin na dobę 
i nie może przekraczać 46 godzin na 
tydzień. 

Art. 2. Zaczas pracy uważa się 
liczbę godzin, przez które pracownik obo- 


Nr. 3. 


wiązany jest na mocy umowy pozostawać 
w zakładzie pracy lub poza nim do rozpo- 
rządzenia kierownika robót. —. 

W górnictwie czas zużyfy na 
zjazd i wyjazd wlicza się w czas pracy. 
Regulamin wewnętrzny kopalni winien 0- 
kreślić wyraźnie kolejność, w jakiej zjazd 
i wyjazd robotników pracujących w gór. 
nictwie ma się odbywać. 

handlu czas sprzedaży fowarów 
i otwarcia sklepów, za wyjątkiem aptek 
i jadłodajni, bez względu na to, czy są 
tam zatrudnieni pracownicy — nie może 
przekraczać ustalonych w tej ustawie norm 
czasu pracy. 

Art. 3. Czas pracy osób, zatrudnio- 
nych w przemyśle przewozowym, O ile 
tego wymagają techniczne warunki pracy, 
może Minister Pracy i Opieki Społecznej 
po wysłuchaniu opinji związków zawodo- 
wych pracowników i pracodawców danej 
gałęzi, uregulować osobriem rozporządze- 
niem. (Dalszy ciąg nastąpi) 


I inia nagiego Stowarzyszenia 


KOMUNIKATY ZARZĄDU. 

Na ostatnich posiedzeniach Zarządu 
przyjęto 15 nowych członków do Stowarzysze- 
nia Robotników Chrześcijańskich w Luolinie. 

Zarząd uprzejmie prosi członkinie 
i członków Stowarzyszenia, pragnących 
należeć do Kółka dramatycznego, 
aby zapisywali się w Biurze Stowarzysze- 
nia od 6—7 wiecz. Tamże przyjmuje się 
zgłoszenia do chóru, który istnieje już 
od dawna przy Stowarzyszeniu. 

Równocześnie komunikuje Zarząd, że 
kierownikiem Kółka dramatycznego został 
p. A. Milewski, były artysta Teatru 
Wielkiego w Lublinie. 


Choinka. 

W święto Trzech Króli urządziło na- 
sze Stowarzyszenie uroczystą Choinkę dla 
członków i ich dzieci. Zabawa odbyła się 
w sali Stow. i trwała blizko 4 godziny. 
Na program jej złożyły się: kolendy, 
odśpiewane bardzo udatnie przez chór 
żeński pod batutą p. Skrzypczyńskie- 
go, oraz deklamacje, a mianowicie: 


„Sierotka“ i „Niepiśmienny*, które pięk- 
nie wygłosiła p. Bronikowska, — i 
„Dwaj ranni“. który to utwór wypowie- 


działa z uczuciem p. Chotkowska. 

Pierwiastek humoru wniósł do zaba- 
wy żartobliwy djalog p. t. „Wiec“, ktory 
wywołał na sali wesołość. Rzecz była do- 
brze wygłoszona. 

Następnie rozpoczęła się ŚcHoczą za- 
bawa taneczna, w której wzizli udział za- 
równo starsi, jak i dzieci. 

W końcu trzeba dodać, że sala była 
zapełniona, co świadczy o żywem  zainte- 
resowaniu się członków i potrzebie takich 
zebrań towarzyskich. 

Choinkę zaszczycił swą obecnością 
ksiądz patron Stodulski. 

Zarząd dziękuje. serdecznie wszystkim, 
którzy bądż. swoim współudziałem. bądź 
też w. jakikolwiek inny sposób - ROSE) 
się do. uświetnienia tej. ząbawy. . ; 
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"Drukarnia Ludowa” 7 
J. Popiela — Lun. 


'po 2 funty w cenie 


=—- KOMUNIKATY = 
DZIAŁU HANDLOWEGO. 


Świeży transpori fasoli i gro- 
chu polnego nadszedł i jest do nabycia 
w sklępach Stowarzyszenia. 

ledzie małe, ale dobre, tamże 
po 1 koronie za sztukę. Można je rów- 
nież kupować beczkami. Dla członków 
rabat. 

Słoninę wydaje się na książeczkę 
16 kor. 50 hal. :za 
funt. 

Kartofle można w dalszym ciągu 
nabywać po parę korcy w Gospodzie przy 
ul. Zamojskiej Ne 12. 

Raszę hreczaną i jaglaną w dobrym 
gatunku: wydaje się dla członków na 
książeczki. 

IOS 
Stowarzyszenie nasze urządza: 


w sobotę, dnia 17 stycznia. 


dla Członków i wprowadzonych 
przez nich gości 


zabawę towarzyską, 


która się odbędzie 
w dolnej sali Dominikańskiej. 
Początek zabawy o godz. 6-ej wieczorem. 


w niedzielę « dnia 18 stycznia 
odbędzie się 
naszej sali 


TWE ehram tygodniowe, 


na które złoży się 
ciekawa pogadanka 
i dyskusja. 
Początek o godzinie 6-ej wiecz. 
Uprasza, sią ,o liczne i punkjuslne>: 
READ Igi Gr. saoi sad: 


Wydawnictwo Stowarzyszenia 
Chrześcijańskich w Lublinie. 


Roof vP] 


